
Wypada zaznaczyć raz jeszcze, że dalsze rozdziały są naogół popraw- 
niejsze, ale skutkiem przesadnej zwięzłości wiele jest tam rzeczy niejasnych. 
Tak np. uczeń z pewnością nie zrozumie dobrze, co nazywa się sumą szere­
gu nieskończonego, pojęcie zaś różniczki, któremu autor poświęca zaledwie 
kilka wierszy, pozostanie dla ucznia niezgłębioną tajemnicą.

Zdarzają się i nieprzyjemne omyłki. Tak np. na str. 95, gdzie mowa
0 przyciąganiu punktu materjalnego przez układ, siły, działające na ów punkt, 
zostały dodane algiebraicznie, nie zaś gieometrycznie.

Z tych względów książki tej nie dałbym do rąk uczniowi. Nie ułatwi­
łaby mu ona przyswojenia sobie zasad rachunku różniczkowego i całkowego, 
lecz stałaby się raczej źródłem nieporozumień i trudności. Natomiast wykła­
dającemu może ona oddawać pewne usługi. Przedewszystkim znajdzie on tam 
sporo materjału do ilustrowania pojęć i twierdzeń. Tak np. mamy tam cały 
szereg interesujących wykresów związków funkcjonalnych, przykładów na wy­
znaczanie granic i elementarnych przykładów funkcji nieciągłych. Liczne są 
także zastosowania rachunku całkowego, co uważam za zaletę książki.

Prócz tego dziełko zawiera pewne, o ile wiem, nowe pomysły dydaktycz­
ne, godne uwagi. Za najszczęśliwszy uważam następujący. Autor śród za­
stosowań rachunku różniczkowego podaje i rozwiązuje szereg zadań, w któ­
rych dane jest znaczenie pewnej funkcji f(x), a ma być zbadane znaczenie 
jej pochodnej. Dla przykładu przytoczę dwa zadania.

1) „Funkcja f(x) wyraża objętość V bryły, zawartej między płaszczy­
zną YOZ, powierzchnią bryły i płaszczyzną ABC, będącą w odległości x od 
płaszczyzny YOZ. Co wyraża pochodna f'(x)V‘

2) „Funkcja f(t) wyraża ilość ciepła Q, jaką posiada ciało o ciężarze 
(masie?) 1 przy temperaturze t; co wyraża pochodna f'(t)?“

Sądzę, że zadania tego typu mogą być bardzo użyteczne. Utrwalą one
1 rozwiną w umyśle ucznia pojęcie pochodnej i ułatwią mu skutecznie przej­
ście do rachunku całkowego. Zresztą każde z tych zadań jest samo przez
się interesujące i kształcące. „ a .v Z. Straszeioicz.

L. Boisard. Leęons et lectures de Physiąue elementaire. Paris 1911.
2 t. str. XIII, 354; XII, 467. Cena fr. 6.50.

Podręcznik szkolny powinien czynić zadość dwum warunkom, jednakowo 
ważnym, choć trudnym do pogodzenia: ścisłości naukowej i przystępności. 
W większości podręczników jeden z tych warunków jest zwykle akcentowa­
ny kosztem drugiego, czego wynik odnajdujemy w postaci książki albo nud­
nej, albo naukowo niewiele wartej. Autor podręcznika wymienionego w na­
główku, stara się z niemałym, choć, powiedzmy odrazu, niezawsze jednako­
wym szczęściem zadowolić wymagania obu stron; jeśli jednak następuje ko­
lizja, to stroną poszkodowaną bywa zwykle ścisłość wykładu. Podręcznik ten 
jest przezńaczony dla seminarjów nauczycielskich, szkół żeńskich oraz oddzia­
łów filozoficznych szkół męskich; rozmaite programy, przyjęte dla tych kilku 
kategorji, uwzględnia autor przez wskazanie paragrafów, jakie każdy z kur­
sów powinien obejmować.

Co odróżnia książkę p. Boisarda od innych, to odrębny rozkład materja­
łu naukowego, z którego wypływa wiele zarówno dobrych, jak i słabszych jej 
cech; naogół jednak pomysły autora są trafne i szczęśliwe. Tak np. omija 
niektóre trudności ugrupowania zagadnień w ten sposób, że do tej samej sprawy
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powraca parę razy, za każdym razem rozwijając ją obszerniej, na podstawie 
zdobytych już wiadomości; po rozpatrzeniu np. bezwładności i ruchu jedno­
stajnego, autor ogólnikowo tylko określa ruch zmienny (str. 13),przechodzi do 
określenia siły, jako przyczyny, zmieniającej stan ruchu, a rozważywszy ce­
chy zasadnicze i pomiar statyczny sił, wymienia ruch jednostajnie przyśpie­
szony jako jeden ze skutków działania siły (bez dowodu str. 17), wreszcie, 
załatwiwszy się z siłą ciężkości i ruchem spadkowym, na maszynie Atwooda 
stwierdza proporcjonalność siły i przyśpieszenia (str. 49). Teorji narzędzi 
optycznych nie podaje, jak zwykle, po teorji soczewek, lecz pomiędzy te dwa 
rozdziały wstawia naukę o budowie oka i o widzeniu; rozpatrując dalej natę­
żenie światła, znów powraca do anatomji oka (źrenica). W innych przypad­
kach autor postępuje wprost przeciwnie, łączy w jeden rozdział to, co zwy­
kle bywa rozproszone; np. pojęcie energji przenosi na koniec nauki o cieple 
i tam dopiero rozpatruje maszyny proste, wyprowadzając z nich zasadę za­
chowania pracy, o której już krótko wspomina przy prasie hydraulicznej; ca­
ły rozdział o energji pisany jest bardzo jasno, nie grzesząc nigdzie przeciw 
ścisłości; cenne w nim jest odróżnianie pracy działania od pracy oporu (tra- 
vail moteur et resistant), przez co zasada zachowania pracy staje się znacz­
nie jaśniejsza. Trafne jest także umieszczenie ustępu o sprężystości w rozdzia­
le wstępnym, jako o ogólnej własności ciał, przez co odróżnianie t. zw. stanów 
skupienia może być podane w formie ściślejszej, niż się to zazwyczaj zdarza 
w podręcznikach szkolnych. Również dobre jest wprowadzenie metody gra­
ficznej, choć szkoda że umieszczono ją dopiero przy końcu mechaniki ogólnej, 
a nie wprowadzono już do nauki o ruchu. Prawo szeregu Volty przeniesio­
no do nauki o prądzie, choć sam szereg nie jest nigdzie wymieniony.

Zgrupowawszy w ten sposób cały materjał, jaki zaleca do przejścia 
w szkole systematycznie, resztę umieszcza autor w rozrzuconych po całej 
książce „czytankach“ (lectures); zawierają one szereg zagadnień wiedzy czy­
stej (cząsteczki i atomy, budowa kryształów), szczegóły historyczne (doświad­
czenia Pascala z barometrem, zagadnienie Archimedesa, doświadczenia Fizeau, 
Franklina i Faraday’a), lecz głównie są poświęcone zastosowaniom technicz­
nym fizyki; podaje w nich autor w formie żywej, barwnej i niewymuszonej 
opisy przyrządów i maszyn, bądź to widywanych codziennie, bądź silnie od­
działywujących na wyobraźnię ucznia; znajdują tu miejsce: rower, koło młyń­
skie, turbina, balony sterowe i aeroplany, motory cieplne i elektryczne, sa­
mochody, narzędzia muzyczne i t. d. Przy sposobności potrąca się o tematy 
naukowe, które nie znalazły miejsca w kursie systematycznym, lub dyskutuje 
szerzej zastosowanie zasad ogólnych; tak np. ruch roweru pozwala na zajęcie 
się różnemi rodzajami pracy, na zapoznanie się z tarciem oraz z siłą od­
środkową.

Zastosowania do życia praktycznego stanowią wogóle poważną troskę 
autora; traktuje on je obszerniej i systematyczniej niż inni, co należy mu po­
czytywać za zasługę; a nie idzie przytym tak daleko, jak autorzy amery­
kańscy Twiss i Mann, którzy cały niemal materjał naukowy wyprowadzają 
z urządzeń techniczno-przemysłowych.

Jeśli wspomniane ugrupowanie treści należy uważać za trafne, to nie­
które szczegóły wykładu dają pole do zarzutów. Wyliczę z nich parę. Oto 
autor zdaje się zbytnio ufać intuicji ucznia i podaje pewne twierdzenia bez 
odpowiedniego uzasadnienia; tak np. prawidła składania sił każe uważać za
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pewniki (str. 19); kreśląc krzywą fali głosowej, nie wspomina zupełnie, jakie 
znaczenie mają rzędne tej krzywej; że ta ostatnia jest sinusoidą, wydaje 
mu się samo przez się zrozumiałej opisuje maszynę Atwooda, zanim jeszcze 
wprowadził pojęcie masy, używa więc słowa masa, jako terminu powszechnie 
znanego. Nie przeczę, że określanie tego, co każdy wie, może być zbytecz­
ne, ale, przyzna to chyba każdy nauczyciel, ani zasada równoległoboku, ani 
pojęcie masy nie należą do tej kategorji wiadomości. Samo określenie masy 
(str. 58) choć ciekawe i pociągające w pierwszej chwili, wzbudza poważne 
wątpliwości; stwierdziwszy że stosunek ciężaru ciała do ciężaru grama jest 
stały, nazywa go autor ciężarem względnym i mówi: „ten stosunek... nazy­
wa się mas ą  c i a ł a  w porównaniu z masą grama“| następnie, określiwszy 
dynę, dochodzi do wzoru P —M.g. Takie przedstawienie sprawy, uderzające 
pozorną jasnością, jest jednak prześlizgnięciem się ponad trudnością, jaką sta­
nowi dobre wyłożenie pojęcia masy, lecz trudności tej nie rozwiązuje; użyte 
określenie zawiera w sobie tylko stwierdzenie proporcjonalności ciężaru do 
masy, a nie daje pojęcia o własnościach dynamicznych masy, t. j. tych, jakie 
każde określenie masy zawierać powinno bezwarunkowo. Podany sposób wy­
kładu wystarcza, póki obracamy się w dziedzinie objawów siły ciężkości, lecz 
musi zawieść, skoro się tylko zwrócimy do innych zagadnień mechaniki; poco 
więc podawać określenia, przydatne tylko w zakresie jednego podręcznika, 
tymbardziej że inne, ścisłe bynajmniej nie przekracza zdolności młodzieży 
szkolnej.

Tak ważne zjawisko, jak ruch wirowy, niesłusznie zostało zaledwie na- 
pomknięte w czytance o rowerze; trochę obszerniejsze potraktowanie tej spra­
wy uchroniłoby może autora od zbanalizowanego już błędu przykładania siły 
odś r odkowej  do ciała k r ą ż ą c e g o  i pozwoliłoby na właściwe podanie 
przyczyny zmiany siły ciężkości na ziemi, zamiast przypisywania jej wyłącz­
nie zmianie odległości powierzchni ziemi od jej środka. Fałszywe jest twier­
dzenie, że długość wahadła sekundowego wynosi 1 m. (str. 61), tymbardziej 
że o dwie strony dalej jest podana wartość dokładna. Objaśnienie słów „dzia­
łanie na odległość" jest właśnie zaprzeczeniem tego, co się pod tym termi­
nem rozumie w fizyce (T. II, str. 283).

Ale obok tych usterek książka posiada poważne zalety; język żywy, wy­
kład łatwy i jasny, talent prostego tłumaczenia zawikłanych kwestji, wiele 
szczęśliwych i trafnych określeń, obok starannej strony zewnętrznej, licz­
nych, dobrze wybranych i dobrze wykonanych rysunków, może książkę uczy­
nić doskonałym doradcą dla nauczyciela. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
przy każdym prawie rysunku wspomniana jest skala, w jakiej został wy­
konany. Dobór i ugrupowanie materjału odbiegające od tradycji, żywy kon­
takt z zagadnieniami praktycznemi nadają jej cechy świeżości i żywotności, 
dalekiej od pedantyzmu, którego autor unikał konsekwentnie, czasem może aż 
nazbyt gorliwie. Powyższe uwagi nasunęły mi się przy czytaniu książki; do­
kładna ocena mogłaby być wydana dopiero po doświadczeniach, zebranych 
podczas posługiwania się nią przy wykładzie. ^  Werner

G. Urbain. Introduction d Vetude de la spectrochimie. Paris, 1911.
P. G. Urbain, profesor chemji w Sorbonie, dał nam bardzo zwięzłą 

książkę o niewielu stronicach—bo jest ich niespełna 250—a jednak obejmują­
cą w jasnym zestawieniu cały dorobek spektrochemji. Powtarzam wyraźnie:
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